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Do tutejszego zakładu nadesłano w dniu
l1.V.1955 r, cielę - potworka, liczącego 3 dni,
pochodzącego od krowy gospodarstwa B, na\eżą-
cego do PGR. Jak wynika z wyrviadu cielę uro-
dziło się bez trudności i utrzynlywało się przy
życitl, mimo nieprzyjmowania pokarmu od chwili
urodzenia.

O p i s. Ciel9 maści czarno-białej, wagi ok.
30 kg, wykazywało nieprar,vidłowości w zakresie
kończyn i głowy, która kształtenr przypominała
głowę norsa i była opatrzona w dwie pary uszu
(duplicitas auricularum). Uszy nniejsze były
umieszczone prawidlowo w okolicy kości skro-
niowej, lecz kończyly się ślepl,trr przewodem słu-
chow,vm chrzęstnyrl i nie rliały lączności z tkan-
kami leżącynri pod skórą. Druga para uszu wiel-
kości i budow_v nornalnej, jednak ullieszczona
znacznle niżej, łączyła się zewnętrznyn przewo-
derl słuchon,yn kostnym. Na skutek nieprarvidlo-
wości odnóży Po-
zycji stojącej, asu
u,ykonl,rvało Po-
diażnione wy do
gło_su 

_Bad ana po uśpientu
sekcja nosowych i ich
łukow (fot. 1) oraz

niezbyt silne ,skrzywienie wraz z kośćmi między-
i górno-szczękowymi w prawo (campglorhinus
Gurlt, curuatura maxillae superioris congenita,
campglognathia Kllt). Wyrostki podniebienne ko-
ś,ci górno-szczękowej l poziome podniebiennej nie
zrastały się ze sobą, na skutek czego powstała
szczelinarozszerzająca się od miejsca zrostu kości
międzyszczękowych do pierwsze go, zęba przedtrzo-
nowego (dens premolaris 3), bi.gnąca ku podnie-
bieniu miękkiemu i mająca szeroko,ść 2,5 cm (fot.
2). Wyrostki podniebienne kości międzyszczęko-
wych (tot, 2-a) wygięte ku jamio nosowej, łą-

czył worząc w obrę-
bie ie oddzielający
je o e litery V. Na-
stęp jamy gębowej

Fot.2

z jamami nosowymi (palatoschisis), Muszle no-
sowe były słabo wykształcone (iot, 2-c i d).
Szczęka dolna, prawidłowo ro,zwinięta, opadała
cokolwiek ku dolowi na skutek powstania o,bu-
stronnych sz,czelin połi,czko,wych (fissurl bucca-
lis bilateralls), sięgających poza kostny prz:-
wód słuchowy do łuski kości potylicznej, Szcze-
liny ie powstały z braku skóry i mięśni policzko-
wych oraz żuchwowych (aplasia), a nadto na
skutek oddzielen!a się i obniżenia części bęben-
kowych (partes tgmplnicae) kości skroniowych
wraz z kostnymi przewodami słuchowymi. Od-
dzielone części bębenkowe łączyły się z ,czaszką
lączno-|kankowo, a z żuchwą przy pomocy mię-
śni gnykowo i jarzmowo,żuchwowy,ch oraz skó-
ry. Dalsze o,dchylenie od ,stanu prawidłowego to
łączenie się oddzielonych części bębenkowych
z ramionami kości gnykowej, a z ramionami
żuchwy słabo wykształconym połączeniem sta-
wowym. Opisane odchylenia rozwojowe powo,do-
wały nie tylko brak cieśni między jamą gębową
i gardzielową, a przeciwnie ich szerokie połącze-
nie, prowadząc w sumie do powstania tzw, ,,wil-
czej pasz,czy" (rictus lupinus, macrostoma), prry
której otwarciu nagłośnia i wejście do przełyku
były dobrze widoczne. Szerokie szczeliny policz-
kowe i opadnięcia szczęki dolnej powodowały, że
cielę oddychało nie przez nos, Iecz jamą gębową,
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co łącznie ze szczeliną podniebienną uniemożli-
wiało wytworzenie ujemnego ciśnienia w jamie
gębowej, niezbędnego do ssania i picia. Z tego
też względu cielę nie mogło przyjmować pokar-
mu, a o,dżywianie jego było możliwe tylko w spo-
sób sztuczny przy zastosowaniu sondy.

Nieprawi,dłowość odnóży, powoduj ąca niemoż-
ność wstawania i ltrzymania się w pozycji sto-
jącej, wynikała z szablastego ustawienia kończyn
tylnych i wygięcia ku przyśrodkowi kończyny
przedniej prawej. Wygięcie dotyczyło kości przed-
ramienia, napiąstka i nadpęcia, które były usta-
wione sierpowato. Kości wszystkich kończyn po-
niżej miednicy zgrubiałe o około
500/o, Poza tym całkowite zesztyw,
nienie kończyn stawów łokciowych
i tylnych od skoku ku dołowi, stawy kolanowe
natomiast były tylko częściowo ruchome, Sekcja
narządów wewnętrznych przepro,wadzo,na po
uśpieniu cielęcia, nie wykazała poza tym żad-
nych zmian.

Jakkolwiek w dostępnym piśmiennictwie opisy
potwo,rkowatości są dość częste, opisany przypa-
dek różni się dość dużą ilością zablrzeń rozwo,
jowych i ich zasięgiłm. Ze wszystkich ,opisanych
odchyleń od stanu prawidłowego na specjalną
uwagę zasfugują zmiany w zakresie głowy,
a szczególnie szczeliny policzkowe, które w przy-
padkach opisywanych przez (itta sięgały tylko
do przewodu słuchowego, podczas gdy w przy-
padku własnym szcze|iny te ciągnęły się aż po
łuski kości potylicznej, Jednocześnie wystąpiło

oddzielenie się czgści bębenkowej kości skr,onio-
wych i łączenie się ich z ramiomami kości gnyko-
wej i żuchwy.

Istnieje wiele teorii usiłujących wyjaśnić
przyczyny powstrawania poiworkowatości. Jedne
z nich tłlmaczą te zjawiska działaniem substan-
cji trujących pochodzących z po,za otganizmu lub
powstałych w samym organizmie, inne brakiem
lub niedostatkiem pewnych składników jak np.
witaminy A, wreszcie inne odnoszą powstawanie
nieprawidłowości rozwojowych do czynników fi-
zycznych, szczególnie działania lra^) lub ucisku
wód płodowy,ch. Najczęściej jednak wiążl się za-
burzernia te z czynnikami natury ,dziedzicznej,
czym chów w bliskim pokrewieństwie ma dzia-
łać szczególnie sprzyjająco,

W opisanym przypadku jako przyczynę zabu-
rzeń tozwojowych można również przyjąć bliski
chów krewniaczy, natomiast inne czynniki zdają
się nie wcho,dzić w rachubę, ymbardziej,żeprzy-
padek potworności u zwier ąt gospodarstwa B.
zano,towano po raz pierwszy i jako całko,wicie
odosobniony. Bliskie pokrewieństwo rodziców
wydaje się potwi:rdzać teorię wpływu chowu
krewniaczego.

piśmiennictwo

1) J o e s t E.: Hdb. d. spez. patb. Anatotnie d, Haustiere. 'f. l.
BeILin 1926. 2) Kjlt Th.: Lehrbuch d. path. Anatomie d. Haus-
tiele.'l'. [. Stuttgart 1921. 3) Nieberle K. u. Cohrs P.:
Lęhrbuch d. spez. path. Anaiomie d. Hausiiere. Jena 193l. 4)
Runge S, Chwojnowski A. i Dzlubek T.: Med.
Wet. nr 11 -1953.5) Wo jnalowski K.: Med. Wet. nr 11 -t954 r.

STANISŁAW KOSIŃSKI

Sztuczne unasieniapie ptactwa,domowego, jako
zabieg h,odowlany zarórvno u nas, jak i w innych
krajach, nie wyszło jeszcze poza ściany praco\M-
ni naukowych mimo, że jest to zagadnienie nie-
zmiernie interesujące zarówno teoretycznie jak
i o,d ,stro,ny praktycznej. W P,olsce ,dużega zna-
czenia nabiera zwłaszcza zagadnienie sztucznego
unasieniania indyków. Nowo zorganizowana
w PGR ferm,owa hodowla tych ptaków nie dała
bowiem dotąd oczekiwanych wyników, a indyki,
pomieszczo,ne często w nieo,dpowiednich warun-
kach środowi,ska, szybko zatracały swoje dodat-
nie właściwości użytkowe. Zachwianie równowa-
gi między środowiskiem a organizmem ptaków
pociągnęło za sobą wielkie zmniejszenie wylęgo-
wości jaj, która nie przekracza obecnie 3U/o
ogólnej ilości jaj za,płodnio,nych (przeciętni ,

z wielu ferm). Przy zutalczaniu tego zla koniecz-
ne będzie również opracowanie praktycznej me-
tody szttucznego unasieniania, umożliwiającej
lepsze wykorzystanie szczególnie cennych indo-
rów. Sztucznym unasienianiem indycz:k zainte-
resowano sig szczególnie w Stanach Zlednoczo-
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nych ze wz ecyficzne waruki hodowli
fermowej p w tym kraju na wielką
skalę; równ innych krajów szukali na
tej dro,dze rozwiązanie trudno,ści nasuwających
się w hodowli indyków. Dd tej pory jednakże
sztuczne unasienianie indyków nie było sto,sowa-
ne w praktyce hodowlanej, z po,wodu braku
praktycznej metody pobierania nasienia in-
d,orów. DoĘchczas bowiem stosowalno me-
tody pobierania nasienia tych ptaków przez
drażnienid prądem elektrycznym, przez wy,
ciskanie ze steku samca lub przy użyciu prezer-
watywy przylepianej do otworu stekowego. Spo-
soby te nie zna\azły jednak praktycznego zasto-
sowania w hodowli. Autdr opracował model
przyrządu (rys.l ) , za pomocą którego możla
uzyskać o,dpowiednio do potrzeby w dowolnej po-
rze dnia wymaganą ilość nasi:nia indyczego.
Pobieranie nasienia opisaną metodą nie sprawia
bólu indo,rdwi, a pfzy tym jest ono czyste,
zwłaszcza zupełnie wołne od zanieczyszczeń
kloaczny,ch. Jak wiadomo, in,ddry nie posiadają
wykształconego narządu kdpulacyjnego; plemni-


